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F a ł  s z y w y  m e s y j a s z .

Cały świat  żydowski ,  jak daleko po 
ziemi rozszerzony jes t ,  r. 1666 do najwię
kszego entuzyjaznau pobudzony został,  gdy 
wiadomość  gruchnęła ,  że mesyjasz pokusa t 
się w Smyrnie .  S a b b a t h a i  S e w i  by ł  
synem na jmłodszym Mardachaja  Sewi, k tó 
r y  z początku t ru d n i ł  się w Sm yrnie  prze 
d aw an iem  d r o b iu ,  a po tćm b y ł  agentem 
n iek tó rych  kupców angielskich. Urodz i ł  
się roku 1625. Młodego SaLbathai  posyłał  
ojciec do  szkół,  gdzie  tak wielkie postępy 
p o ro b i ł  w kabale,  że już w ośmnastym roku 

n m e m  czyli rabinem obrany b y f ;  wtedy 
już wielu mia ł  zwolenników po między 
m fodszćmi  i s tarszemi żydami miasta, z któ- 
r ćm i  sutow e posty zachow ywał  i n ieus tan
n ie  w morzu  się kąpał.  W  dwudziestym 
roku ożenił  się z koLićtą rzadkiój piękności  
i ze znakomitej famil ii ;  lecz waha ł  się p e ł 
n ić  z nią obowiązki  małżeńskie ,  i gdy ojciec
0  to oskarżył  go przed sądem,  mus ia ł  r o z 
wieść się z żoną. Ożeni ł  się po raz  drugi
1 znowu rozw ió d ł  się z Ićjże samćj p rzy 
czyny. Sabbatha i  oświadczył .  że głos z n ie 
b a  zapewni ł  g o , iż żadna z lycb nie była 
p rzeznaczoną  dla niego towarzyszką życia. 
Z wolennicy jego utrzymy wali, że dzia łał  tak 
w ś w ę t y m  zamiarze pokonania  wszelkich n a 
miętności  ludzk ich ;  nieprzyjaciele  zaś rze 
czy tćj inną postać n a d a w a l i ; minio tego 
jednak  s ława jego i znaczenie wzrastało.  
Pośc i ł  czasem od jednego  szabasu do d r u 

giego,  a ką pa ł  się tak częs to ,  żc ai życie 
jego w niebezpieczeństwie by ło ,  wszelako 
piękność j ego,  która była  nadzw ycza jną ,  
co dzień pomnażała  się. Zapacl; wonny roz
chodz i ł  się od  niego,  którego dochodząc  
lekarz familii j ego ,  za na turalny wyziew 
skóry uznał.  Od tąd  więc zaczął  miewać 
kazania i publ icznie ogłosi ł  się synem 
Dawida.  Miał nawet  tę śm ia ło ść ,  że :ia 
poparc ie  swojego boskiego zesłania, święte 
imię Jehowy wymawiał .  Rabinowie prze
rażeni  tym podwójnym  występkiem, og ło
sili go godnym śmierci i zaskarżyli p:zrj d 
s ąd  turecki.  Sabbathai  umknął  do Saloniki.  
I  lu r ab inowie  powstali  przeciw niemu.  
U c iek ł  więc do Egiptu,  a z t am tąd  do J e ro 
zolimy. G dy  po drodze p rzyby ł  do Gazy, 
ważnego zwolennika pozyskał.  Kaflian Ben
jamin ze drżeniem  stanąwszy przed nim , 
zaklął się na wszechmocnego i straszliwego 
boga, że, jak Ezechiel,  widzia ł  Pana  zastę
pów w rydwanie przez cherubinów ciągnio
nym ;  szum podobny jak od  ba łw anów m o
rza rozlegał  się od  dziesięciu seraf inów, 
a głos zabrzmia ł :  »Wybąwca wasz przybył! 
Imię jego Sabbathai  Sew i ;  postępować bę 
dzie jak mocarz świata , pałający gniewem 
jak wojownik ;  będzie  płakał , będzie  wył  i 
pokona nieprzy jacioł swoich. (Jez. XIII. 13.)* 
V,T Jeruza lem mia ł  kazanie Sabbathai i tyle 
zwolenników zna laz ł ,  ze rab inowie  drżel i  
przed n im ;  a N a th a n ,  Eiijasz tćj nowej  
sekty,  m ia ł  śmiałość wydać  odezwę do 
Iziacditów, w której ogłosił,  że nresyjasz w 
1 Witce się objawi i zdejmie koronę z głowy 
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suł tana , a t en  za nim , j a t  niewolnik p o 
stępować  będzie . La t  t rzynaście zabawiwszy 
w Je rozo l im ie ,  Sabbathai  odp raw i ł  drugą 
pod ióż  do E g i p t u ,  gdzie powtórn ie  ożenił  
s ię ,  pod ług  świadectwa nieprzyjac iół  jego 
z kobietą  lekkiego ch a ra k te ru ,  a pod ług  
zeznania  zwolenników, z dziewicą wskazaną 
mu za oblubienicę przez cuda najosobl iwsze.  
Była to córka żyda polskiego od Rossyjan 
po jmana .  Gdy mia ła  lat  ośmnaście  ducli  
zmarłego  ojca mia ł  porwać ją z łóżka i na 
okopisku żydowskićm posadzić ,  gdzie zna 
leziona opowiedz iała  historyją swoję i o- 
ś w iadczy ła ,  że przeznaczoną  jest na ob lu
b ien icę  mesyjasza. Pos łano  ją wiec do jej 
brata  do Amsterdamu,  a z t am tąd  do J e r o 
zolimy. Sabba thai  lat  t rzy jeszcze zabawił  
w Jerozol imie,  po tćm publ icznie poszedł  do 
synagogi i mtsy jaszem ogłosi ł się. Ogromny 
powsta ł  rozruch,  rabinowie klątwę na niego 
rzucil i  i mus ia ł  uciekać do Sm yrny ,  mie j
sca urodzenia  swojego. I  tam za nim klątwę 
pos łano  ; lud atoli z un ies ieniem go przy
jął. Pewien Żyd znakomity , nazwiskiem 
A nak ia ,  ogłosił  go w gieł 'Izie za oszusta. 
N iewierny  ten, wróciwszy do d o m u ,  p a d ł  
7 krzesła i umar ł .  W tem rządk iem zda 
rzeniu  wszyscy rękę boską uważali .  Rab i
nowie  bali się wykonywać klątwę na Sab- 
batbaju,  a ten tym czasem otaczał  się p rze 
pychem  książęcym. Niesiono p rzed  nim 
sz tandar  z nap isem :  »Prawa ręka boska
powsta ła .« Po  między zwolenników swoich 
rozdz ielał  królestwa św ia ta ,  br ac i  m iano
w ał  królami Judy  i Izraela,  a sam przybra ł  
ty tu ł  króla królów ziemi, P e w ie n  mąż zna
k o m i ty ,  który się ośmieli ł  sprzeciwiać się 
t em u  powszechnemu zaślepieniu,  wysta- 
w iony był na niebezp ieczeństwo życia. P r z e 
łożonego rabinów złożono z urzędu,  a sam 
wiceprezyden t  p rzeszedł  publ icznie na s t ro
nę  Sabbalhaja.  łmię  Sabbathai  rozeszło się 
po ca łym świecie. W  Polszczę ,  w N ie m 
czech , W Hamburgu i Amste rdamie  p r z e 
rwano wszelkie interesa g ie łdow e ,  i naj- 
poważnićjsi  Żydzi tylko o tem c udow nćm  
zjawisku m ów ić  zaczęl . Z Amste rdamu po- 
»yłano zapytania  do przyjacion hand lowych 
do  LeWanty,  ale odb ię łano  tylko tę krótl.ą 
i cHifutyczną odpowiedź  : > On  sam nim jest

i żaden  inny.« T y m  czasem do dworu Sab- 
bathaja  bogate posy łano dary,  a z różnych 
gntlin żydowskich p rzybywały  posels twa,  
które  często na audyjencyj.} trzy do czte
rech  niedziel  czekać musiały.  Obraz jego 
koroną złotą by ł  ozdobiony,  śpiewano p rzed  
n im psalm dwudziesty pićrwszy, a w syna
godze,  gdzie by ł  za mesyjaaza uznany,  o d 
praw iono  za niego mod ły  publ iczne.  W s z ę 
dz ie ,  jak gdyby dla spełnienia  s ławnych 
wyrazów J o e la ,  powstali  prorocy i p r o r o 
kinie;  w Samaryi ,  Adry janopolu,  Salonice,  
Kons tan tynopolu  i w innych m ie j scach ,  
młodz ieńcy  i dziewice padal i  na twarz, albo 
chodząc w poruszeniach koriwulsy jnvch , 
wołali  językiem hebrejskitn*, którego p ie r 
wej ani s łowa nie rozumie l i :  »Sabbathai
Sewi jest prawdziwym mesyjaszem z poko
lenia D a w id a ,  jćmu przynależy się króle
stwo x korona.« Nawet  córki najzaciętszego 
przeciwnika jego, rabi  Peszywy, jak Sa bba 
thai  p rze pow ie dz ia ł ,  zostały tym wirern 
szaleństwa uniesione i językiem hebrćjskim,  
którego fnę nigUy nie u c z y ły , chwałę  me-  
syjasza opićwały.  Pewien Żyd bogaty w 
Konstan tynopolu,  przezorniejszy od innych, 
poszed ł  do w. wezyra i żądał  świadectwa,  
iż n .edy  w nowego mesyjasza nie wierzył 
Dowiedziel i  się o tćm zwolennicy Sabba-  
tb a ja ;  chytrego przeciwnika swojego oska
rżyl i o zd ra dne  zamachy przeciw Turkom, 
postawil i fałszywych świadków i niewiernik 
ten na galery skazany został. U  Żydów 
w Persyi  wzburzenie  tak było wie lk ie ,  że 
ro ln icy  nie chcieli  więcej około roli p r aco 
wać W ie lko rz ą dc a ,  człowiek rzadkiój ł a 
godnośc i ,  n apom ina ł  i ch ,  iż nie pi lnują 
r o b o t y , a przeto nie są w sianie płacić  
poda tków.  »Panie ,«  odpowiedziel i  j e d n o 
głośnie, »nie należy nam płacić  podatków, 
bo wybawca nasz przybył .a  Wie lkorządca  
kazał  im podpisać  zaręczenie,  m o r ą  które
go obowiązal i  się dwieście t om andw  za 
p łac ić ,  jeźli w przeciągu t rzech miesięcy 
istotnie mesyjasz nie ukaże się, . wszyscy 
jednomyślnie  podpisali.

T y m  czasem Sabbathai  zą daleko już 
posunął  się,  ażeby się cofnąć ;  zwob n n c y  
głośno żądali no nim , ażeby udał się do 
Konstan tynopola  i sułtanowi stawił  czoło.
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Poszed ł  lara więc w towarzystwie t łum u  
niezl iczonego p rzy jac ió ł ,  z okrzykiem r a 
dosnym od Żydów konstan tynopol i tańsk ich  
przyjęty.  Suł tana me b y ł o ,  przeto żądał  
pos łuchan ia  u wielkiego wezyra.  W e z y r  
wzbran ia ł  się dać  pos łuchanie ,  aż do d a l 
szych rozkazów sułtana.  T e n  przys ła ł  roz 
kaz, by Sabbathaja zatrzymać i do ścisłego 
w t rąc ić  więzienia. W .  wezyr  pos łał  agę i 
kilku janczarów do pomieszkania  Sabba- 
tl a j a ,  ale ł a twow ierny  aga widok iem me- 
syjasza, który s iedział  »jak an io ł  w świe tn o 
ści,« tak dalece pomieszany został, że d r ż ą 
cy i przerażony, do pana swojego powróci ł .  
Drugiego agę posłano,  łecz i ten z niczćm 
odszedł .  Sabbathai  tym czasem dobrowol  
n ie  za więźnia się stawił , i zamek w Sestos 
p rzeznaczono  mu za honorowe  więz ien ie ,  
gdzie zwolennicy wolny przystęp do  niego 
mieli .  Z tamtąd w yda ł  m an i fes t ,  mocą  
którego zniósł  święto żałobne,  obchodzone  
przez  Żydów dnia 9 s ierpnia,  na pamiątkę 
zburzenia  J e rozo l im y ,  a na tomiast  w t y m 
że samym dniu ka*ał święcić festyn r a d o 
ści, jako rocznicę urodz in  mesyjasza Sabba-  
ihaja Sewi. W  Sestos przy jmował  deputa-  
cyją żydowską z P o l s k i , którą  głębokićmi 
wiadomośc iam i  i pr ędkiem zastosowaniem 
kaba ły  w podziwienie wprawił .  Przec iwnie  
w Kons tan tynopolu by ł  pewien zacięty n i e 
dowiarek,  nazwiskiem Nehemijah ;  ten przez 
całe  trzy dni  p rzeczył  dow odom  mesyjasza,  
a nakoniec oszustem go ogłosił.  Zw o len 
nicy Sabbathaja  oburzyl i  się na to z najwię
kszą wciekłością i gdy Sabbatha i  przeciw
nikowi swojemu śmiercią zagrozi ł ,by  wyrok 
ten  spełnić,  rzuci li  się na nieszczęśliwego. 
Rabin  uciekał,  a przyjaciele  Sabbathaja  pę
dzili  za nim.  W id z ą c  się bez ratunku  zgubio
nym  , porywa turban z głowy p rzechodzą
cego T u r k a ,  sobie go zakłada i woła g ło 
sem d o ’ ośnym : »Jestem moh»*riedaninem!« 
W n e t  Tu rcy  wzięli go pod opiekę swoję,  
i posłali  do suł tana w Adry janopo lu , k tó 
ry Sabbalhajowi stawić się kazał. Sa bba 
thai  s taną ł  przed su ł t a ne m ;  nie umia ł  po 
tu recka  , przeto renegat  żydowski zastępo
w a ł  miejsce t łumacza.  Ale człowiek ten , 
p r ze d  którym drżel i najśmielsi  agowie,  sani 
teraz  na widok powagi  s u ł t a n a ,  s tracił

p rzy tom ność  i gdy go su ł tan z a p y ta ! , czy 
jest istotnie mgsy jaszem, d rża ł  i nic nie 
odpowiedz iał .  W  rzeczy samćj  mia ł  się 
czego l ękać ,  bo  su ł tan wydał  na n i eg o ,  
turecki  prawdziwie ,  ale w tym  rzeczy sta
nie ba rdzo  rozsądny,  w yrok :  »Trzy s t r z a ł  
z a t r u ty c h ,« rzecze,  spuszczę ku tobie  me-  
syjaszu. Jeźl i ran ionym nie będziesz,  u w ie 
r z ę ,  i i  n im  jesteś. Gdy ząś wahać  się b ę 
dziesz poddać  się wyrokowi t e m u ,  zos ta 
wiam ci wybór  między śmiercią,  lub p rzy
jęciem raohammedan izmu.«  T łu m a c z  nale 
gał, by ostatniego się chwyci ł ,  i Sabbathai  
nie d ługo  się namyślał ,  wziął  tu rban  i w y 
rzekł ,  ni eodwoła lne słowa : »Jestem m uzu ł 
manem!*  Suł tan,  miasto okazania m u  po 
gardy, kazał  go odziać futrem h o n o ro w e m ,  
nazw a ł  agą M ohamm edem  effendi i wyniósł  
na  s topień kapidszy-baszy.  Na tę n iespo
dz iewaną  wiadomość przerażenie  opanow a
ło zwolenników Sabbatha ja;  zamilkli  p r o 
rocy  i p ro rok in ie ,  ale Sabbathaja  zatrwo
żyło tylko, śmierć  zwiastnjące oblicze su ł
tana.  W y d a ł  list do brac i  Iz rae l i tó w :  »Ja 
M oham m ed  k a p id s z y - b a s z y ,  uwiadawiam  
was niniejszem, że Bóg z Izraeli ty  Izmael i tą  
mię zrobi ł .  Rzekł  i s tało s ię;  rozkazał i 
spełn ione  zostało.  Dań dnia dziewiątego 
po mojćm odrodzen iu ,  wed ług  jego świętej  
woli.« Z rzadkim dowcipem umiał  do tćj 
odmiany zastosować p rzepowiedn ie  p r o r o 
ckie, tak z poda ń  żydowskich, jak i z pisma 
świętego;  i tak czas długi  podwójny  swój  
charak te r  utrzymywał  z naj lepszym sku
tk iem ,  uchodząc u T u r k ó w  za p raw ow ie r 
nego,  a u Żydów za mesyjasza.  W ie lu  z o- 
s ta tn ieb  poszło za jego p rzyk ładem  i także 
t u rb a n  przyjęło.  G d y  m u  umar ła  polska 
jego m ałżonka ,  ożeni ł  się p o r a ź  trzeci z 
córką pewnego uczonego m ęża ,  którego 
rabinowie za ten ni ep rawny związek wy
klęli. Nareszcie r a b in o m ,  lękającym się o 
w y t ę p i e n i  Judaizmu' ,  u d a ło  się pozyskać 
ku sobie suł tana.  Uwięziono mesyjasza i 
wsadzono do twierdzy Belgradu,  gdzie roku 
1676 um ar ł  na kolkę, mając  lat pięćdziesiąt  
jeden. Zdawało  s ię,  że sekta Sa bba tha ja ,  
lubo t rwała  jeszcze przy jego odpadn ien iu  
ctd wiary żydowskiej ,  nie przeżyje jego 
ś m i e r c i ; ale zaciętości przesądu t rudno  wy- 
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miarkować.  Następcy jego utrzymywali ,  że 
do  nieba,  jak Enocb  i Elijasz, przeniesiony 
zosta ł  i mimo wszelkich usiłowań kapłanów 
żydowskich,  sekta jego rozszerzała  się coraz 
bardzićj .  Poprzednik jego Nathan z Gazy, 
o p u ś c i ł  go przy  przejściu do  i z l a m i z m u , 
i  kazał  przeciw niemu we W łoszech  i w 
Korfu ,  ale rzeczą nadzwyczajną to było,  że 
N c h e m i j a h ,  najzaciętszy przeciwnik j e g o , 
w y p a r ł  się z po trzeby  przyjętego iz lamizmu 
i nąkoniec do sabbalaizmu przeszedł.  P e 
wien  prorok w Smyrnie ogłosił ,  że mesyjasz 
za t l i  lat przybędzie . Ale na jdziwaczniej
szą była nauka Michała Canloso , która z 
wielkim pośp iechem  od Fecu do Trypo l i  
i aż do  Eg ip tu  rozszerzyła się. Pod ług  niej 
syn Dawidą wtrdy  dopie ro  nur p r z y b j ć ,  
gdy cały Izrael albo świętym, albo bezboż 
nym  zostanie ; ale że to ostatnie było deleko 
podobnić jszem jak p i ć r w s z e , zalecał  p r ze 
to wszystkim prawym Izrae l i tom, by p r z e 
chodzi l i  do  m o b a m m e d a n i z m u , w celu 
przyspieszenia  przybycia  mesyjasza.^Wielu 
z pobożnćj gorliwości poszło za tą radą. 
Dotąd  jeszcze trwa sabba tha izm jako sekta 
żydowska , lubo zwolennicy jej utrzymują 
się więcej zapewne tylko przez ducha rel i 
gi jnego stowarzyszenia-,  niźli przez pewne 
i właściwe artykuły wiary.

Pielgrzym ka do grobu Petrćirki.

Pewnego  z najpiękniejszych dni  wrze 
Śnia udałem się z przyjaciółmi z Padwy d< 
Arqui ,  miejsca,  gdzie nieśmier te lny śpiewak, 
Franciszek Pe tra rka,  dni  ostatnie życia swo
jego w spokojnym rozmyślaniu nad przyszłą 
szczęśliwością swoją przypędzał ,  i gdzie jako 
świętą pamiątkę zwłoki  jego przechowują.

Słońce wzniosło się właśnie nad  golfem 
W e n e c y i ,  a pićrwsze jogo promienie  ozła- 
ca ły  szczyty dalekich Alpów tyrolskich, g d y 
śmy czarne miasto opuścil i.Wszyscy byliśmy 
w dobrym humorze.  Czytaliśmy najpiękniej
sze mie jsca s ławnych sone tów ikanconów , 
i tym sposobem przygotowywaliśmy się god
nie  d c  zwiedzenia  miójsca szanownego.

W k r ó t c e  po wybornej  drodze  wzdłuż 
kana łu  przybyl iśmy do  łazienek Balaglii, a

* tam łąd  musieliśmy się wziąć na p raw o ,  
ku tak zwanym pagórkom cugańskim. Co 
raa węższą była  d o l in a ,  co raz samotn iej 
szą i cichszą okolica. Nareszcie przebywszy 
zakręt  d r o g i ,  po t rzech godzinach p rawie,  
wydrapa l iśmy się na wzgórze , zkąa widać 
wioskę w łonie  gór leżącą. Kilku ch łopaków 
przybiegło do n a s ,  z na tręctwem ofiarując 
nam  usługi Cyceronów.  Z po między tćj 
krzyczącej  zgrai wybral iśmy ładnego,  zwin
nego ch łopca ,  i za jego p rzew odem  udal iś
my się na jprzód  d o p o m i e s z k a n i a  wiel
kiego męża. Prawie na najwyższym s tano
wisku wioski wznosi s ię ,  po między opie
kuńczymi platanami  i pini jami,  starożytna,  
o jednem piętrze budowa. U bramy przy
witał  nas berdzo  grzecznie  terazniójszy wła
ś c ic ie l , wieśniak, którego najwainiójszćm 
za trudn ien iem  jes t ,  pozostałe  s k a iby ,  dla 
własnej  korzyśc i ,  o d  wszelkiego chron ić  
zepsucia.  Otworzy ł  nam nnjpierwej  małą  
komnatę,  nad  którój drzwiami znajduje się 
o b r a z  P e t r a r k i  alfresco% nie zle trafio
ny.  L u b o  obraz  ten małej  Dył wartości , 
jednak  w umyśle  m oim  mile  sprawił  wra
żenie ;  a im więcój i dłużej przypa trywałem 
się drog im ry so m ,  w lyra jaśniejszym oka
zywały ini się świetle i tym większe usza
nowanie,  tudzież miłość powstawały w m ć m  
łonie  dla wielkiego oryginału.

Z lamtąd poszliśmy do sali jadalnej  i 
bawialnej .  P o  jednój  s tronie  przedstawia 
się z balkonu najpięknićjszy widok na roz
koszną dolinkę,  gdzie wawrzyn,  jabłka gra
natowe,  wino i jaśmin rosną w neapol iluń- 
skiój obfitości, i na  góry ,  ocienione gaika
mi ol iwne'mi; z drugiej  s trony przez małe  
wschodk i  idzie się do mile kwitnącego o- 
gródka,  który Pe trarka tak chętnie niegdyś 
własną ręką zasadzał.  Ściany sali pomalo
wane są o b r a z o  w e m i  p r z e d s t a w i e 
n i a m i ,  czerpanemi  * własnych wićrszy 
poety.  T u  n. p, znajduje się p r z e m i a n a  
p o e t y  w  ł a b ę d z i a  z w y ra z am i :

£  giammai poi la mia lingua non tacr/ue,
M entre po teo , del suo cader M aligno:
Ondlio presi col^uon, color cfun cigno*)

*) I hiedy ję iyk  nie przeita l  się skarżyć,
Jak długo zd o ła ł, na to co utracił,
Dana mi b a r w ; , tudzież głos łabędzia.



Ta ta  dalej p ł a c z e ,  s i e d z ą c  p o d  b u 
k i e m ,  przy czem są następujące wiersze :

-Z V c  grammai ncvc so tto  al sol disparve ,  
Coiriio sentii me tri tło  venir meno.
£  f a r  mi una fo n ta n a  a pie ćCun faggia.*) 

Takich  jest dziesięć obrazów, po czę 
ic i  znacznie  uszkodzonych.

Z tąd idzie się do innego pokoju,  z k tó 
rego okna buja oko środkiem gór przez całą 
dol inę Esty i Legnano ,  a i  doM odeny .  Nad 
d r z w ia m i ,  którćmi wchodz i  się z tamtąd  
do małej  sypialni,  znajduje się w drucianej  
klatce w y p c h a n a  k o t k a  poety,  znacznie  
joż od mólów popsuta. W  samćj  komnacie  
pokazywał  nam nasz wielce wymowny  p rze 
wodnik,  jedyne  szczątki pozostałych sprzę
t ó w,  obwarowane  zamknięiemi  k ra iami ,  
to jes t:  czarną spruchn ia łą  s k r z y n i ą  i 
d rew niane  k r z e s ł o  z różnemi sztukatery- 
jami.  Na tćmże krześle Pet rarka,  s iedzący 
w raniejszćj jeszcze izdebce bibl ioteki swo
je j ,  sparłszy głowę na książce,  r r i a ł  usnąć 
snem  wieczny m d. 8. lipca r. 1374 ,  a za- 
t ćm  w s iedm dzie s ią t jm  roku żyria. Ściany 
ohu .ostatnich pokojów pełne są«onetó w, dy- 
s tychów i innych wierszy we wszystkich ję- 
zykiach, nawet  w rossyjskirn i szwedzkim.  
Każdy chciał  przyczynić się czymsfć do 
apoteozy nieśmier te lnego męża. Między in- 
n ćm i  czytaliśmy także ba rdzo piękny sonet  
by łego biskupa P a d w y ,  ka rdynała  Rezzo- 
n i co ,  późniejszego papićża Klemensa XIII.

T y m  czasem w sali przyjemna córka 
gospodarza przygotowania dla nas skromne 
śn iadanie ,  i z uczuciami,  t rudnem i  do op isa 
nia ,  jedl iśmy winogrona  z ogrodu Patrarki.  
P o tć m  po niewygodnej  ścieszce skalistćj 
zeszliśmy do  kościoła , na którego m ałym  
cmentarzu  zwłoki mistrza miłości  nieśmier 
telnej  spoczywają. P rawie  w środku zielo
nej murawy wznoszą s ię ,  na dużych p o d 
stawach,  cztery słupy, z czerwonego m ar 
m uru  , na których  ogromna t runna  , z ta 
kiegoż matery ja lu ,  spoczywa. Na rtićj czy
tać można następujący napis s t a r ć m i , nie 
ozytelndmi już prawie l i terami wyryty •

*) I nie toh iło u c e  zw yk ło  topić śn ieg i,
Ja k  m oja cała ro zp łyn ę ła  dusza ;
Siedząc pod bukiem żródliśhiem zostałem

Frigida Francisci lapis hic tegit oss<t 
Pctrarcae;

Suscipe, virgo parens , animam ; nate 
virgine ,  parce',

Fessai/ue jam  terris coeli reęuiescat in 
ar ca.

JIJoritur Anno  1374 d  18. Jul. *)
Na wić rzchu pokrywy stoi z bronzu  wy

lane p o p i e r s i e  z m a r ł e g o .  Stary ko 
ścielny opowiada ł  nam ciekawe zdarzenie .  
F lo re ń c z y k o w ie , żałujący szczćrze wygna
nia swojego jeni jalnego ziomka i przeto sa 
mo tym bardzićj jeszcze pragnący pos iada
nia zwłok P e t r a r k i , po śmierci  jego żądal i 
od  W enecy janów zw rócenia  tychże. Po  d ł u 
gim sporze rzeczpospol ita węnecka ut rzy 
mała prawa s w o j e ,  . t runna  pozostała  na 
dawnćm  miejscu. Florcńczykowie  zatćm 
innego użyli środka. Ki lku poufnych posłal i  
do Arqui ,  ci w nocy kawał t runnj t oderwali ,  
i chwyci li ,  co na p rędce  chwycić  się dało,  
prawą rękę głowę, T ru n n ę  naprawiono 
wprawdz ie ,  ale gdzie podz iały się skradzio
ne rel ikwije ,  nikt  nie wić więcćj.

Pewien  j ene ra ł  Francuzki zasadził  kofo 
grobowpa cztćry drzćwka wawrzynowe , i  
z łożył  u proboszcza fundusz ,  na wieczne 
tychże u trzymanie .  Zaledwo przybyl iśmy 
do tych drzewin,  gdy ch łopcy  za kilka cen- 
t ezymow zerwali  nam  n e mało l istków 
wiecznie  zielonego wawrzynu.  W zię l i śmy 
je z sobą dla zawiezienia,  jak drogą pamią
tkę, na północ.

Z tamtąd niżćj jeszcze spuści l iśmy się 
do źródła  di Messer i  rancesco Petrarca. 
Okryta  s tudnia  ta ma następujący n a p i s :
Fonti numen inesi, hospes venerare liquorem, 
Unde bibens ceclnit digna Petrarca

W n e t  napełniwszy kilka szklanek tym  
kryslałowym, ze skały wytrzysfcującym p ł y 
n e m  , wypiliśmy go ku czci Pe t ra rk i  i dla 
własnego orzeźwienia.

Zimne okryw a ten kaipień zwłoki Franciszka P etrark i; 
Przy jro czysta dziew ico duszę jego; a ty  z dziew icy zrodzony  
Przebacz mu w uy; po trudach ziemi, niech w  raju odpoczyw a. 

Um arł roku 137k dnia i 8go lipca.

*ł )  Bóstw o w  tćm  źródle p rzeb y w a , przeto chcićj uczeić  
przechodniu

N u riy , * ktoi ych pił Petrarka, w  chw ili sd y  B ogów  
opiew a).



Pochodz i  wszy jeszcze z pó l  godziny po 
wiosce,  uradow ani  z tego cośmy widzieli,  
i z pięknie użytego po ranku,  wróc i l i śmy do 
Batagl i j ,  a z tamląd nareszcie do starego
PatawiunO. ( Z  dzień. w ied . pośw ią . sz tu k  3 liter.j tea tr, 

i m odzie. ,------ » • •   ----------

P r z e r w a  n y  o b i a d .

P e w n e  miasto Francy i  nie by ło  jeszcze 
r. 1815 od wójsk nieprzyjacielskich odwie'- 
dzone ,  klóre  już w okol icach krążyły;  lecz 
c odz ień  spodziewali  się mieszkańcy,  że sze 
regi  sp rzym ierzeńców przed  ich wałami  
roztoczą się w dol inie.  Nareszcie pewnego 
pięknego poranku  na gwałt  ude rzono w 
dzwony  i pąsową chorągiew na wieży za
tknięto.  Skutkiem tego było powszechne 
zamieszanie ;  kobiety na rzeka ły ;  m łode  
dzićwczęta chowały  się po p iwnicach ;  
chłopcy ul iczni  ze złości tupali nogami i 
krzyczel i ,  że bid się chcą, a ponuro i z ro z 
paczą w sercu stawali mężowie pod bronią .  
Z darzen ie  to wypadło jakoś przed samym 
ob iadem  większej części o b y w a t e l ó w , a 
żadna  godzina nie jest mniej  przyjazną w a 
lecznośc i ,  jak przedobiadowa  , gdzie żo łą 
dek muzgowi s łabe  tylko i chwie jące się 
dosyła myśl i,  lecz ani odwaga,  ani  energija 
piers i  ludzkiej  nic ożywia. Cóż by ło  więc 
rob ić  kiedy ude rzono w b ę b n y ;  każdy bez 
oporu  m us ia ł  przywdziać  m u n d u r ,  z nim 
um ysł  boha te r sk i ;  wzbraniający się zaś 
s łuchać  wezwania t eg o ,  by łby  jak na jwy
godniej  poszed ł  do  kozy.

Taki p rzypadek by ł  z p. Guil laume , 
kupcem, który surowo t rzymał  się raz p rzy 
jętych zwyczajów,  i przez lat dziesięć o 
jednyn^ czasie j ada ł  obiad, zwykle godzinę 
t rwający.  Dla niego uderzenie  bębna  by ło  
w  Idj chwili  wielką n ieprzyjemnośc ią ,  bo  
zupa była już na stole 1 miłym zapachem 
ape tyt  podnieciafa,  a wyborna sztuka mięsa 
boeuf a la mode smacznie  do niego u śmie 
cha ła  się z półmiska.  Pa t rząc  na te lube 
p rzedmioty  brzucha swojego, p. Gai l laume 
ciężkie wyda ł  w e s t ch n ie n ie , ale miłość 
ojczyzny przemogła ;  uściskał żonę, r o z p ły 
wającą się we łzach i wołającą,  że już męża 
nie  obaczy ,  wdz iał  na głowę t rd j rożny ,

jeszcze kokardami narodo\ve'mi ozdobiony 
kapelusz,  przerzuci ł  patrontasz przez plecy, 
wziął  karabin na ramię  i wyszedł .

Gwardyja  narodowa,  zgromadzona  na 
jedno  mie jsce ,  rozdziel i ła  się po tem  dla 
zajęcia rozmaitych stanowisk. P.  Guil laume 
posłano do przedniej  straży. Cały oddz ia ł  
przeszed ł  przez m o s t ,  łączączy miasto z 
przedm ieśc iem, lam osadziwszy domy osta
tnie , oczekiwał  przybycia  nieprzyjaciela. 
Godzina  p rzesz ła ,  a jeszcze widać go nie 
było,  m n ie m ano  więc, że n ada rem ne  było 
wezwanie  do broni  i że katastrofa, któi ej się 
codzień l ękano ,  opóźni ła  się raz jeszcze.

Co się tycze pana Guil laume, nie miłe 
p rzypomnien ie  przerwanego obiadu n iw e 
czyło wszystkie władze  duszy jego ; br zuch 
głośno upom in a ł  się o pokarm i jakiś za
pach obiadowy zdawał  się dolatywać do 
jego nosa. Głód  jego pomnaża ł  się, im bar- 
dzićj  zmnićjszało się niebezpieczeństwo.  
Odosobn iona  oberża s ta ła w nie wielkiem 
odda len iu  od przedmieścia .  Chwilę  tylko 
gwardzis ta nasz namyśla ł  s ię,  z rozpaczy 
nabiera  odwag i ,  śmiało opuszcza s tanow i 
sko ; ażeby się nie zachwiał  w p rze ds ię 
wzięciu swojćra, leci pędem  do gościnnego 
przybytku,  i w krotce już napaść mia ł  oczy 
widokiem pe łn ych  ta le rzów i szklanek.  —• 
Jak szalony w p a d ł  do kuchni:  „Jeść dajcie!-' 
z a w o ła ł ,  „cokolwiek,  choćby  ja j ecznicę!”

Gdy tak z ha łasem w pa da ł  dp  kuchni ,  
oberżysta sądzi ł ,  że to Kozacy i zaledwo 
twarz  poczciwego naszego kupca,  nie m ają 
ca żadnych rysów t a t a r s k i c h , gdy się jej 
dobrze  p rzypa t rzy ł ,  uspokoić  go potrafiło*

Zat rudniono się natychmiasL żądaniem 
p.  Gui l laume,  i tenże sam w kuchni  przy
to m n y ,  widzia ł  z radością,  jak jajecznic® 
z kilkunastu jaj złożona,  już przypiekała  się 
w rondlu.  Okiem prawdziwego znawcy po- 
głąda ł  na jej apelytny c iemno p o m a r a ń c z o 
wy ko lo r ,  ozdobiony  zielonością trebulki* 
Wyję to  jajecznicę z ognia i wyłożono na pó ł 
misek , na którego dnie  zna jdow ał  się wy
obrażony jenerał  f rancuzki  , zabierający 
działo cz te rem Rospyjanom.

P, Guill aume wielce u radow any ,  i b /  
przyspieszyć j e d z e n ie ,  sam półmisek za' 
niósł  sobie do pokoju.  Lecz  w chwili ,  gdy



jnż widelec z kawałk iem jajecznicy do ust 3
prowadzi ł ,  uczuł na piecach uderzenie  n ie-  Spią! — lito spi? W i ę ź n i o w i e  w
zgrabnćj  ręki. Z gniewem obraca się i kogo c iemnicach  więzień ,. W e  śnie przynajmniej  
w i d z i K o z a k a ,  z b roda tą  twarzą,  za sobą. pr zy jemne  marzen ia  otaczają i r h |  Ściskają 
Ci ce dobyć  uięża,  ale nieprzyjaciel  już m u  lube osoby ;  rozkosze dawno  już nie znane  i 
z. pobieg ł  i z łapa ł  za pochwę.  Poczc iw y może na zawsze utracone  powracają dla nich. 
kopiec,  p rzemocą  spowodowany,  p oddać  się Chęć zatrzymania znikających pos ta c i ,  o- 
nv siał. J e d e n  z  Kozak j w  daje mu na migi  krutniejsza od  uśmiechu i roni i,  od spojrzę* 
do zrozumienia ,  ażeby się nie rusza ł ,  a p. nia litości, chęć ta nieszczęśl iwa zniweczy 
Cuil laume ujrzał  7. holem, jak broda ta  dzicz ich s łodkie o m a m ie n ie ,  skoro się obudzą.
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rrssyjska rzuciła się na jego jajecznicę i 
m-ie l ł a  lakov ą do ostał mego kawałka,  omal 
t o  m e  zjadłszy sam półmisek z j ene ra łem  
i z dz ia łem rossyjskiem, P o c z ć m  bohatero-  
v i e  pó łnocy  pe łn iąc  przy Francuzie'  usługę 
kamerdynerów, zdjęli mu naiprzud patron-  
tasz, ażeby mu ciężko nie było,  p o t ćm f ra k  
i kamizelkę,  zostawili  go tylko w spodniach  
i w koszuli ;  dobrze mu jednak p ie rwe j ,  
z całą  przenikliwością ce ln ików, kieszenie 
przetrząsnęl i .  Po  o pe ra c j i  takiej, zgłodn ia 
łego F rancuza  grzecznie u drzwi posadzili .

P.  Guil laume jajecznicy tej nigy s t r a 
wić  nie m ó g ł ; już bit lG t a low a  cięży mu 
na sercu, a gdy wypadki  lipc.a zaszły, pier 
wszą jego myślą było, ażeby móg ł  Kozakom 
kiedy ten p r z e r w a n y  o b i a d  w ynagro 
dzić.  Zupełn ie  u m u ndurow a ł  się, codzień 
ćwiczy się w b ron i  i już wybornie  strzela 
do  C e l l l .  ( Z  diieńo U Gastronoma.')

S  p i ą c j r .
{P o d łu g  m iss M . A - B  r ó w n e j

l . '
Spią!  —  kto spi ? — D z i e c i  zabawą 

ut rudzone ,  a lbowiem noc już swój płaszcz 
gwiaździsty rozposta i ła  i s łońce zapadło.  
Jak r o sa ,  przesunąwszy się po kwia tach ,  
schyla je ku ziemi, tak sen lekki, ba lsami
czny ,  uśpi ł  je mocą  swoją.

‘2.
Spią I — kto spi ? — N i e s z c z ę ś l i w i  

nędzą udręc zeni. Oczy ich łez wylewaniem 
zm ordowane ,  z osłabienia  zamknęły się , a 
to krótkie uspokojenie się c ierpień,  znużo
ne siły icb pokrzep i ,  za nim następny po- 
Ifjruik nie obudzi ich  do nowej  walki 
i  c ie rp ien iami ż y c i a .

4-
Spią!  —  kto spi?.. S k ą p c y  ze ska rba 

mi zakopanemi.  Śni im się, że z łoto,  pe r ły  
i inne drogie kamienie  niezmiernćj  wartości  
gromadzą.. .  Łańcuchy  złote opasują ich r a 
miona.. .  rozrzucają dyjamentami. . . .  ale sen 
j c h  znika,  a z nim świetne ich m arz en ie !

5.
Spią!  — kto spi ? —  Wstrzypia jcie  się 

na chwilę!. . . .  Stąpajcie z cicha !.... W ie r n i  
przyjaciele,  obawy pełni ,  czuwają przy łożu,,
śpiącego  Wsze lką inną nadzieję s tracil i
już,  ta j edna  jeszcze tylko pozostała  im.... 
jest to zupełne przesi lenie natury.  Cicho!...  
Nie odbierajcie  temu nieszczęśl iwemu snu 
ł ag o d n e g o ,  dob toczynnego  i zbawczego.

Spiął  —  kto spi?.,.. Tysiące  ludz i ,  
którzy ten padó ł  płaczu opuścili  i do n- 
nego uleciel i  świata. Znikome ich zwłoki  
spoczywają pod  murawą zieleniej zakwita
jącą. A 111 szelest wietrzyka, ani akordy h a r 
m o n i jn e ,  ani burze  zimy,  ani  gromy lata 
nie są w stanie snu ich łagodnego przerwać.

S k ą p i e c  i m y  s z.
Biedna m yszkę raz ujrzał w  domu sw oim  uknera, 

N n i  na nią żyw o naciera;
»C zego  tu c h c e sz ?  N ie  znajdziesz cukru, ni melona,  
Ja żyję  bardzo skrom nie.a T u  mysz rozśm ieszona  

» Ń ie  troszcz  się,«  r z e c z e ,  »będę tu mieszkała,  
L e czb y m  i za tw e  skarby z tobą n ie  jadała.*

Z d a n i e  mo d n e .
Ż y c ie  ludzkie  jest o k rę t ,  w  nim z io to  ża g la m i,  
A zasługa jest w io s łe m ;  le c z  z aw sze  w iosłam i  
Trudniejsza , a żaglam i łatwiejsza żegluga.
Ztnd wynika ; że  z ło to  lep sz e  niż zasługa. ...i.
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  W ie d n ia . —
Z litografii Trenttchcnskiego w  W il ia m  wy> rly  

w ło śn ie  widoki w  arszawy i Pragi (w arsznw akićj). Moj? 
b y ć  w ybornie tra fion e, w edle rrsniikn 2 natury p . d e  
S a a r .  W  teraźniejszych okolicznościach w iele  te  rycin y  
m aj; interesu* M użua ie  tnkżć dostać dum iuow ane.

W  ogóle w  Państw ach auslryjackich w  rohn 1829  
Urodziło się osób 7 3 9 ,6 8 4 . zaś umarło 647,l»05,  p o w ię 
kszyła się  zatem liczba ludności o 92 ,643  g łó w .

—  Z  W to c h .  —
P. Catalani usunęła się na sw oję  w ilę w e F lorencyi, 

b y  na sw ych  laurach, brylantach i dukatach w yp ocząć, 
i u tw orzyła  tamże dobroczynny zak ład , który rów nie jćj  
sercu jah talentowi zaletę p rzyn osi. Zebrała 30 m łodych  
dziew cząt, m ających zdatności do sp ić w n , sama im udziela  
nauki i nic żąda od nich niczego, prócz u j ,  w yu czy w szy  się  
i u lrzym aw j/.y z jej poręki dobre m iejsce przy jakićj o -  
p erze , na zaw sze przy sw ojem  i jej unię n o s iły , jak 
pierw sza z jtj n czeu ic , teraz przy wielkiej operze w  P «-  
ryżu p . M u s ie l i -  C a ta la n i.

—  Z  F ra u cy i. —
W  Paryżu uie dasvno w ażny zrobiono w ynalazek ,

• zw an y „'Ylncipograf'1. Jesttn przyrządzenie, które rękę 
piszącego tuk p ew n ie  i dokładnie p ro w a d z i, iż w najwięk
szej ciem ności w yra iu ic  i czytr de pisać m oże. G d yb y  
aię potw ierdził teu w ynalazek , ślep i w iełeb y  us tym  sko
rzystać mogli.

Poniew aż bronzow y pomnik N apoleona (d z ie ło  
sław n ego  C lm uvol), kiórj stal na rynku V e n d ó 'm  t  , jnż 
w ięcej nic istn ie je ; na p rzełożen ie ministra budowli i han
dlu , rozkazał król rozpisać konkurs dla rzeźbiarzy francus
kich , którzyby s ię  chcieli podjąć wy M .w lenis jp w e g j  
pom nika.

W  tych  dniach czyn iono w  arsenale w  P aryżu d o
św iadczeń.a ze strzelbą now ego  w ynalazku, bez baicryi i 
stem p lu , za pom ocą którćj 15 do 20 strzałów  no m inutę  
nczyu ić można. W ynalazcą jest m łody lekarz w tow arzy
stw ie jeaaege z uczniów  szko ły  pol.iechuicznćj.

—  Z  A nglii.  —

Pierw szy koncert Pagauinicgo w  L ondynie p rzyn iósł 
dochodu 2 ,000  gw inców  (2 0 ,0 0 0  złr. m. k .) P o  trzech  
koncertach zebrał Paganini w  L ondydie ze  w szystkićm  
3f>,000 złr. m. k. Zdrow ie tego m uzyka ma b y ć  *r s ła 
bym  bardzo stanic i z trudnością tylko p rzyszło  m u s ła w ę  
sw oję  przed publicznością Iond,bsku utrzym ać. W szelako  
w sz y s ilc e li , orkiestrę n aw et, tak dalece z a c iiw y c ii, że  j e 
den pu lp it m uzykalny zapalił s i ę ,  a jed nak  nikt tego  nie 
postrzegł. (? )

3 'a a i ir  aktor angielski C ooper v  M anclieitrzt m n- 
s ia l , gdy tu przed czterą niedzielami w  pcw nćj sztuce  
w y stę p o w a ł, w ystrzelić z pistoletu. N ieszczęściem  p isto 
let pękł 1 rj/.strzaskuł mu p a le c ; w  krotce cała ręka sp u 
c h ła , gangrena się okazała , a w kilka dni umarł C ooper.

—  Z  A m e ry k i. —
Jcdim  G azet filndelskich p rzyb ycie  tam zrosłych  

razem bliźnia* S'aniskicli w  ten śm ićssny sposób o g to s .ła : 
...led en  z braci Ifeniąt siainshtch p rzyb ył tu zeszłego p o 
niedziałku w t o w a r z y s t w i e  b r a t a  s w o j e g o . 11

R n w y ja n ie , m ówi Gazeta w iejsk a , nic lak bardzo  
■ostro zabierają się na P o lak ó w , g jy  oaw et śle p ych  no je 
dno oko re k ru tu ją . bo gdy putk taki tylko  w c z m  jedno 
oko p rz y m ru ż y , wygrają Po la. y. ( M n e m .)

G d y w daw nych czasach Ćs* rossyski robił podarki, 
nie daw ał zlots ani k o s z lo w iiś c i ,  tylko futra. N ajw iększy  
dar zego rodzaju b y ł ,  który Fedor Iw ano^ icz  cesarzow i 
R udolfow i II. w  roku 1 5 9 5 , skłaaat on się  z. 400 ,120  
so b o li, 2 0 ,550  kim , 120 Czarnych lisów , 33 7 ,0 0 0  lisów  
Syberyjskich , 300 b ob ró w , 1,000 w i l k o wi  74 skór łosio 
w ych . W artość tego Jlnrn teraz ledw ie o p ła c ić , u ilość  
•hór ledw ie zehraćhy m oźun.

W alarćm  dziełku nicm ieckićm  p . ... ,,Tlicz 00 lekarzy'* 
( w  Strasburgu 1 6 2 3 ) , czy ta m y : Ż y ł taz  pew ien  król w
Hisponii, któ ry gdy widział, iz cod -ird  sv kraju jego w i ę 
cej ludzi um iera, rozk aza ł, b y  każdy lekarz pc śm ierci 
Sw ego pacyjeuta w  żałobie jakow yś czas chodził.'* P o 
w ia d a ją , iż kupcy tam tejsi wielkie w  011 czas zyski mieli 
na cznrnćm sukn ie, o lekarze wsr.ysLhic sw e kolorow e su 
knie zabezccn p aprzcduw ali, nie mając nadziei nosić icb  
je sz c z e  kiedy.

L ukrecyjusz napisał rozpraw ę o  śm ierci i p os iesił 
się —  książkę tę p rze ll u m arzył j jk o w y ś  Francuz i p od o 
bnie życie  sobie odebrał. N o n  s i t  f id u s  in trep re te s .

Sław na opera h r a b i a  O r y nie' rnialtn ow criury , gdy  
ją p ićrw szy raz przedstaw ić m isn o ; nie śm iejąc ją tak dać, 
kapelmistrz paryzki napuat w  prędkości uw erturę. Z aled- 
w o  usłyszeli p ićrw sze takty > w alenaicy R ossin iego , w ołali 
w  zach w y cen iu : “ T y lk o  Rosami lak bosko pisać m oże 1“  
M ożna b y ło  zaw ołać przytćm  do oicukow , targających się  
ua w szystko z n iedow arzonym  sądem iw o im , jak w  bajce  
rzym skiego poety Fedrn za w o ła ł, pokonaw szy zdrow ym  
rozsądkiem  kuglarza, wieśniak : E n  gu u les jn d io e t  sic ii !

K o tzeb u e , którego p łod ność w  pisaniu sztok d ram i-  
tycen ych  jeszcze  od nikogo przew yższoną nie b y le , napisał 
w swOjCrn życi. o ir nw-i. j,*k Plfl MU, W 4 9 8  łfctach 
rszem .

W  kantonie W allit są bardzfl p oczciw i lod zie , kta  
tam co znajdzie, gyb y  la  naw et b y ło  złoto  łub kosztow 
n o śc i, idr.ic i p ow iesi M najw iększym  krzyżu na cm en 
tarzu , w łaśc ic ie l z tamtąd sob.e zdejm uje , a przykładu  
jeszcze  nić m a , b y  kto inny zdjął obcy za uiego.

S ą d  a  z ł y c h  t ł u m a c z a c h .
P ew ien  żyjący  jeszcze s ław u y poeta francuzki p o 

rów n yw a z łego  tłum acza z« słn żącym , którego pan z  kom 
plem entem  dokąd p osy ła  ; md delikatniejszy jest kom ple
m e n t, te'm p ew nićjszym  b y ć  m ożna, że go niezgrabny 
sługa zep suje .

R y  b a  j  p i i w a j ą c  a .
Francuz M. G rand edkrył w rybach , rw kuycb  T r i -  

to n ice  A rb o re s c e n t.  talent do spićw anta. T ak ow e znajdu
jąc  się w  w azie, miernie ty lko w odą napełnionej, natych
miast sp ićw  na 15 kroków s ły a za n y , rozpoczynają.

B o g i n i  C h o l e r a .
B i e g u n k a  Indyjska je s t to , ile docićc b y ło  in o żn a , ’ 

dziecko czasów  u o w s’ ycb, a zniszczenia sw oje, m iąuow icie  
z wy s p y  Jaw y i Sum atry , na północ przyniosła. Z togo 
w ięc względu najw ięcej znajomą i oba wian., jest póilrtędz; 
narodami p ó łw y sep  p o łu d n iow ych , gdv -tymczasowi litere- 
tura daw nicjsz. nic nic w ić o zarazie podohnćj. B b illow ia  
i icnc dzikie pokolenia U akkonu, czczą cholerę jako b ó 
s t w o ,  a p ośw ięcone jćj kolory aą czerw on y z c za rn y m , 
któremi pniaki drzew,  albo kamienie namazują. U  nirłi 
nazyw a sie clmlero B h u ld e m a ta ,  m oże czarna m atka, 
jak ospa S itw n a ta  . I u la  matka. 0  Tum uleranów bogiei 
ta zow ie się  O la B lbi.

i ie d a k lo r , Mikołaj M i c  ha.1 c w i  c z .  —  Drukiem  Piotra P i l l e r  a.
i


